OFŁATA POCZTOWA OPŁACONA RYCZAŁTEM. 


Niemcy niszczą polskie browary 


Tysiące robotników poszło na bruk 


($w.) Wobec dużego zaintere 
sówania nietylko w Gdyni i na 
wybrzeżu, lećź i ña całem Pomo- 
rzu, jakie wywołały rewelacje na 
sze o inwazji hitlerowskich bro- 
watów gdańskich „Danziger Ak- 
tień Bierbrautrei"', na czele któ- 
rych stoją dwaj znani polakożet- 
cy, brat byłego prezydenta sena- 
tu gdańskiego Ziehm, oraż kon- 
sul Meyer, systematycznie dążą- 
cych dó całkówitegó opanowania 
polskiego tyńku zbyt, zdołaliśmy 
zdobyć szereg dalszych rewela- 
cyjnych danych o doniosłem zna 
czeniu dla naszego życia gospo- 
iarczego. 

Otóż ńa skutek specjalnego, zgóry 


G©pracowanego planu, liakatystyczny za 
rząd „Danziger Aktien  Bierbraurei" 


raystąpił do systematycznej, od paru 
łat przeprów. iuej akcji wykupywa 
nią sa P 


TRS j Posti 
masi ama browarów, które aatych- 
Brak tysiące Ooan ania "a 


W ehnnrakterze swych fj 6 l- 
inym wypadowym żiae zd Mako: 
wiy „Danziger Aktien BH rel" w 
ruchu dwa browary, a to browar Khu- 
tersztyn S. A. w Grudziądzu, na czele 
którego postawiły dwóch wyższych b. 
wojskowych, gen. L. i płk. N., którzy 
po majowy przewrocie przeniesieni 

w stan spoczynku, oraz browar 
Kobylepełe. Zrozumiałą jest rzeczą, że 
zastępstwa tych zt gy otrzymują 
tylko Niemry, jak Meta Mayer na Ka- 
$żubach, oraz Wzmiatkowany już 
iprzez nas Feliks Heska na powiat mor 
ki, Gdynię i wybrzeże 


Dysponując gAdżińow. fuńdusza- 
mi obficie piyngcemi T Gaa Zza» 
hitlerowskich browarów mają a- 
„SĆWione zadanie. Zdołał jaż wkraść 
lẹ że swymi piwem do tutejszych bu 
fetów kolejowych na wybrzeżh, na tak 
‘Ważnych stacjach granicznych jak 
bazy Gdynia, pomijając już mniejsze 
cyjki. W Gdyni specjalne oburzenie 
kę notoje fakt zaopatrywania się w 
itièrowskie piwo przeż kawiarnię, mie 
Sźczącą się w gnidchu sątiowym. 

Jak z pewyższego wynika, destruk- 
łyjna robota uprawiana przez hitlerow 
paki browary w Gdańsku, zaczyna wy 
s wać szkodliwe i niepożadane skut- 

Unieruchomienie kilkunastu browa- 
łów polskich na Pomorzu prze hakaty 
Pizny kapitał guański znacznie po- 
większy? liczbę bezrobotnych oraz spo 


GIEŁDA 


Dolar — 6.10, rubel złoty — 4.93, 
Mařka niemiecka 2.10, funt szterlingów 
— 29.62. Obroty dewizami średnie, ten 
dencja niejednolita. 


rów polskich na Pomorzu przez hakaty 
wpływów akcyzowych z tego źródła 
do Skarbu Państwa. 

Wobec tego, że pozostałe nieliczne 
już browary polskie na Pomorzu nie są 
w stanie skutecznie przeciwstawić się 
akcji wojującego przemysłu piwowar- 
skiego w Gdańsku, który stosując dum 
pingową politykę. Od ntożliwie szyb- 


ettare 
r 


AKOWSKIE 


Kraków czwartek 13 lipca 1933 


Weżoraj po południu odbyło 
się pòd prżewodhictwem premje 
ra Jędrzejewicza posiedzenie Ko- 
mitetu Ekonomicznego Rady A- 
fistrów. Tematem obrad są ak- 
tualne żażadńienia gospodarcze. 
Jak słychać, Komitet Ekonomiicz- 
üy Ma się przedewsżystkiem za- 
jąć politykę zbożewą. Sprawa ta 


kich i celowych zarządzeń władz uża 
ieżniony jest los polskiego przemysłu 
browarnianego na Pomorzu. 

Władze kolejowe powinny zwrócić 
baczniejszą twagę na  pochodżefiiż 
piwa, sprzedawanego w bufetach koie 
jowych i zdecydowanie negować dzier 
żawców, nabywców hitlerowskiego pl 
wa z „Danziger Aktien Bierbraurei*. 


Precz z wojną gospodarczą 


Sowiecka propozycja na kóntereńcji londyńskiej 


Z Lóndyru dochodzą coraz mętniej 
sze wiadomości. zaprzeczają e poro- 
zumieniu ł donoszą © jakiemś porozu- 
mieniu. Co jest ścisłe? Francja zaprze- 
cza wiadomościom o wycofaniu się z 
konferencji a pisma londyńskie właśnie 
tiporczywie dotiósza o podobnej decy 
zji rządu francuskiego. Faktem jest, ze 
nastrój jest minorowy a widoki na ja- 


kiekolwiek portożimienie coraz mniej- 
Sże. 

Niektóre pisma francuskie twierdzą, 
że twarde stanowisko „błoku złotego 
wywarło bardzo korżyBttić i siine wra) ku o gospódarczym pakcie o nieagres 
żenie na pozostałych państwach. Paźm | ję | breo HE możliwości importu ito 
je tam świadomość, że „blok złoty” pó leap i yeh krajów wraz ż ustale- 
siada pod swöją kontrola 46 próć. cále | niem warsnkRów, W jakich to roższśrze 
go światowego żapasu płeniądza z16- | te jest maśfiwa. 


tego. 

mi m Lo iioii fondyńskiej 
utierzy 30 cka pfo cja sta- 
wiarńł ró feiem Ich wi 


lenny ich wrros 


Jak Niemcy prześladują Polaków 


PAT donosi z Niemiec o sze- 
regu aktów. wymierzonych prze 
ciw Polakom. zamieszkałvm w 
Niemczech. Szvkany te sprawia 
ja tlezwvkle przykre wrażenie 
i budzą poczucie nłepewności. 
ktzywdy oraz rożgóryczenie. 

W Wieschoechoefen w West- 
falii Polakom zabroniono doma- 
gać Się polskiego śnowiednika. 


ków i zabrano do brunatnego 
domu sztandar polskiego towa- 
rzystwa kościelnego. 

Na Slasku społskim wladze 
stosuła pogróżki wobee rodzi- 
ców „którzy wysyłają swe dzie 
ci ńa lato do Polski. Przejeżdża 
jące do Polski dzieci poddawa- 
ne są na stacjach niemicekicl 
PTÓŻRYM sżykańóm I obelcom. 


W Warne Elekel hitlerowcy 
skonfiskowali kase bractwa tó- 
żańcowego i policja zakazała ko 
łu śpiewaczemu śpiewów w ie- 
zyku polskim. Na zażalenie od- 
powiedziano: ..Jecie chleb nie- 
miecki. musicie sie stosować dó 
tego“. 

W Bochum  Skonfiskowańo 
korespondencję Żwiążku  Pola- 


Sąd włoski skazał na rozstrzelanie w plecy 


zbrodniarza, który zamordował 5 kobiet 


RZYM (PAT) — Od dwóch wił w wagonie pociągu Spiezła 


tygodni przeszło trwający Dro- 
ces w portowem mieście Spezia 
przeciwko .włoskietmu Landru“ 
— Serviattiemu zakończył się 
wydaniem wyroku śmierci 
ptzez rozstrzelanie w plecy. 


Ostatnie, piąte z rzędu mor- 
derstwo Serviatti'ego dokonane 
na starszej kobiecie. zwabionej 
ogłoszeniem  matryinonialnem, 
wywgłało przed kilku misiącami 
ogromna sensacje we Wło- 
szech i postawiło na nogi cała 
policję.  Serviatti  pokrajane 
zwłoki piątej swej ofiary, spa- 
kował w kufrze. który pozosta- 


a A 


Ustawa -staleniowa w „Dzienniku Ustaw” 


We wczorajszyła „Dzienniku U- 
taw“ ogłószona została uchwalona 
a ciałą uatawedswcze ustawa 

aloniowa o ubezpieczeniach społócz 
Woh, Ustawa ta określa wbezniecze” 
"a na wypadek choroby i macierzyń- 

a oraz wprowadza ubezpieczenie 
validzkie i ubezpieczenie na stä- 

Ć. termin wejścia w życie usta: 
PY scaleniowej wyznaczy OSÓbfie róż 
AGrZadzenie Rady Ministrów. 


Ki dńiem 11 BD. m. obowiazuje jedy 

' attyktł 306 wstawy, postanawia 
"Ey, 14 miniśtór Opleki społecznej 
Pozeprywądzi otganizacje  ubezpie- 
1/05 spałecznych w myśl zasad nò- 
vei ustawy j astali sposób przejmo- 
"unia frże? zgkładv ubezpieczeń spo 


6.2 


esZy| 


łecznych dizałalności poszczególnych 
instytucyj ubezpleczeńłow ych. 

W kołach tiiarodajnych przeważa 
opija, tż przepisy ustawy ścałshio: 
wej, dotyczace wprowadzenia ubez< 
pieczeń na wypadek inwalidztwa i na 
starość nie będą w czasie obecnego 
kryzysu realizowane, ale odłożone 
zostaną do lepszych czasów. Wpro- 
wadzenie ubezpieczenia tnwalidzkiego 
i ubezpieczenia na starość obciążyć 
musi w znacznym stopniu nietylko 
pracodawców, ale i robotńłków, co 
w obecnym okresie kryzysowyfh u- 
ważdifè jest za uiewskażańć. 

Zdaje sią, iż ridrazie wprówadzone 
hedą w życie przepisy dótyezące t- 
hezpieczenia na wypadek choroby 
macierzyfistwa. 


Sensacyjnego 


wyzszych sfer towarzyskich p.t. 
do nabycia we wszystkich kioskach krakowskich oraz w DRUKARNI MONOPOL, KA GRÓDKU 2 


Żona Sćtviatti' ego. oskarżona 

— Neapol. o współudział. żbstała wyro- 
Po wielu poszukiwaniach uda | kiein sądu zwolniona. 

ło się policji stwierdzić tdżsa- 

mość zabitej i schwytać morder 

cę. 

|.TEEE"RTMĄ 


Żabółca ptzyjał włdrok sbo- 
koinie. 
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Polityka zbożowa 


najważniejszą troską rządu 


jest szczególnie aktualna w zwią? 
ku z nadchodzącenn ži wan. 
Niezależnie ud tego Komitet E 

konomiczny zajmie się szeregiem, 
innych bieżacych spraw gospesin 
czych. Niektóre z nich związane 
są z przyjazdem wiceministra Isa 
ca i podpisaniem umowy pozve- 
kowej dla elektrylikacji  węzł: 
warszawskiego. 


Kara ża odwage cywilną 


(Sw.) Przed paru dniami dono 
siliśmy o tem, że starszy monter 
Miejskich Zakładów Elektrycz- 
nych w Gdyni, peowiak - inwali- 
da p. Franciszek W. publicznie 
rozgłasza, że w M. Z.E. dzieją 
się od dłuższego czasu skandalicz 
ne nadużycia i w sprawie tej skie 
rował on odpowiednie zażalenia 
da władz miarodajnych. Poanir- 
waż z racji zajmowanego stano- 
wiska służbowego, mieszkał en 
w domu M. Z E. dowtadiemy 
się obecnie, Że p. W. uznaje cd 
administratora tego dor, p. je- 
siaka różnych szykan | wytoczn- 
na zostakt przeciwko nienm Skor 
gą sadowa o cksmisie, 

W całej tej sprawie 
sie wydaje. że ani dyrekcja M. Z 
E.. ani poszczewółne jednos'<t ż 
tych zakładów. którym p. W. zas 


dapenen 


rzuca otwarcie pepełnieni* i13 
dużyć. do chwili obcenej hie Fe- 
czyły ani oświadczyć sio w sprt 


wie skiełowanych przecieku min 
zarzutów. ant adpowiednia zaro? 


gówać na nie. 


B. żołnierze niemieccy; 
uwaga przed oszusiwem' 

Ministerstwo Skarbu ostrze- 
ga że pogłoski o wvpbłacaniu 
przez rzad renty b. żołnierzem 
niemieckim. uczestnikom wom 
światowej w wysakości BADU -zł 
są fałszywe. B. żołnierze nie- 
mieccy wimi jednocześnie ww 
strzegać sie osznstów. obiecu- 
iacvch przeprowadżenie spraw. 


5 dni grozy Matterna 


Niezwykłe szczegóły katastrofy i ocalenia lotnika 


MOSKWA, (PAT). — Otrzy 
mano tu szczegóły katastrofy sa 
molotu Matterra. 

i4-go czerwca Mattern ódle- 
ciał z Chabarówska w kierunki 
północnym. Po 14-tu godzinach 
nieprzerwańego lotu, lotnik zau: 
ważył tak duże przegrzanie sil- 
nika, iż postańowH lądować, Szu 
kalac odpowiedniego miejsca, 
zdecydował się wreszcie wyłądó 
wać w turńdrze ña terenie pågór 
kowatym. Miejsce  lądówśttla 
znajduje się w odłegłości 100 
kim. od wsi Anadir i 4 klm. od le- 
wego odpływu rzeki Anadir.: 

Podczas lądówania aparat zó 
stał uszkodzony, a lotnik ode 
niósł lekkie obrażenia. 


kiejś żywej istoty, Mattern błą- 
dżił wżufuż Brzegu rżeki w ciągu 
8-niu dńi, żywiąc się czekoladą 


były szćżupłe, gdyż wystarczy- 
ły żaledwie na trży dm. Lotnik 
miał włólkie trudńości w zdoby 
ciu sobie pożywienia. Pewnego 
dńia zauważył óń batkę i szalu 
py, płynące wdół rzeki. Mattern 
dawał sygnały, lecz nie został 
zattważony. 

Na ĝ-ty dzień lutnik postano- 
wil zainstalować się na brzegu 
rzeki, gdzłe wybudował sobie 
szałas z gałęzi. W szałasie tym 
spędził on jesżcze 6 długich dni. 


w igp; dia 29-go cżerwca 
ukazały się dwłe szalupy, które 
tymi razeń żauwwóiżyły sygnały 
Mafterńa. Cfukeżówie. którz 
przybyli -Aa śzśłupach,  zabraji 


Mattern znalazł się w miejsco 
wości niezafnieśzkałej ł najbar- 
dziej dzikiej w całym Związku 
Sowieckim W pószitkiwihm ta 


romansu Z Zycia 


gicgo o 80 kim. ad wsi Anadir. 
Po kiłkudnłowym wypotzyn 


ku, Matiern -1dał się w towarży 


i biszkóptami. Zapasy te jednak!stwie Czukczów do osiedla ry- 


backiego na brzegtt morza, ġdi: 
łego od Ańadirm o 20 klm,. tani 
lotnik amerykański Spotkał 3ra- 
niczną straż sowiecką, która od 
prowadziła go do Anadlirn, skąd 
po wypoczynku udał się wraz 
„e straża sowiecką na miejsce Ku 
Lastrofy, 

Po bliższem zbawanin okazi- 
ło się, iż aparat jest powaziim 
uszkodzony: śmigło Zgiete, pod 
wozie zerwane. prawe Skrzydło 
sfrzaskane, silnik usżkodzoliy. 
Na polecenie fotnika sflnik i apa 
rat wskazujący kierunek lótu za 
stały zabrane, zaś podwózie i 
żbiofnik z benzyna pażastawia- 
na na miejseu kalastrofy, perar 
Matern wraz ze strażą pówró- 


Matterma da swego obozu, odle-cił do AnnAtFit 


SIOSTRA MARJA 


Str. 2. 


przed sądem apelacyjnym 


ża, a wtedy będą już razem żyły Szybińskiego. Na rozprawę ape- 


Wczoraj sąd apelacyjny przy”, 


stąpił do rozpoznawania procesu 
o tajemnicze zabójstwo na Mary 
moncje dokonane na osobie właś 
ciciela sklepu Zajączkowskiego. 


Opinja kobiet z całego Mary- 


niontu. uważa za sprawcżynię 
zbrodni żonę nieboszczyka — Ele 
onorę Zajączkowską i kochanka 
jej, szofera Bolesława Szybińskie 
go. Przeciwko obojgu są rzeczy- 
wiście dość poważne poszlaki. Za 
jączkowski ostatnio żył z żoną 
źle, bo podejrzewał ją o zdradę 
z Szymańskim, Sklepikarza znałę 
ziono zabitego odważnikiem w 
sklepie a w sąsiadującem miesz- 
kaniu leżała związana Zajączkow 
ska i uwolniwszy się od knebla, 
krzykiem wzywała pomocy. 
Wszystko wyglądało na upilaño- 
wany mord, bo Zajączkowska po 
przedniego dnia wysłała bez po- 
wodu dzieci na wieś, a więzy na 
rękach i nogach, nie były zbyt sil 
ne. " 
Szybiński, który tegó wieczora 
był: z taksówką gdzieś wpobliżu 
miejsca zbrodni, został nioćho po 
szlakowany zeznaniami własnej 
żony, która twferdziła, że był zdol 
ny do morderstwa, bó i-jej groził 
Śmiercią. Zajączkowski wtajemni 
czył ją w wiarołomstwo Żony i iej 
pogróżki. Nadto” sáma Zaiącz- 
knwska miała zwierzać sie jej z 
planu otrucia męża ï namawiała 
Szybińska, aby tak samo postara 
ła sie zamórdować własnego mę 


Echa tragicznej Śmierci 
ś.p. prof. Drabika 


W zwiazku z prowadzonem 
dochodzeniem prokuratorskiem 
„w sprawie śmierci prot. Drabi- 
ka obrony prof. Meissnera pod- 


tial sie adw. lg. Ettineer. Obroú' 


ca zgłosił urzędowi prokurator 
skiemu nowe szczegóły dotyczą 
ce operacii. s 

S.p. prof. Drabik: miał być 
poddarv” szuzerółowemu . bada- 
mu przęd operacją przez asy- 
stentów Instvtutu. Operacja do 


konana została przez prof. Meis: 
snera zupelnie bezinteresownie. 


Przywłazująe do peracii special 


ną wagę. Broiesor dokonał jej. 


nie w ..Omedze”*. lecz w klinice 
Instytutu Dentystycznego. 


Czy nastąpi zmiana 
przewodniczącego 


w procesie brzeskim? 


Sędzia Zaborowski. przewod- 
niczący rozprawy w procesie 
brzeskim przed Sądem Apelacyi 
nvm badnv był w dniu wczo- 
rajszym przez lekarzy, którzy 
orzekli. że choroba sędziego 
spowodowana jest komplikacja 
mi po grypie: Sędzia Zaborow- 
ski pozostać ma w łóżku. do Śro 
dv włącznie. 


Jeśliby stan zdrowia sędziego 
nie pozwolił na prowadzenie 
rozbraw w czwartek dn. 13 b. 
m.. wyznaczony ma bvć przez 
Sąd Apelacyinv nowy pizewod 
niczący. aby nie powodować 
odroczenia rozprawy brzeskiej. 


OZ Z ZARA. ROZ Z Z ZZ Z ZZOZ Z A Z W ZZ Z O ZE ZZ AZ 


w zgodzie i wychowywały pozo- 
stawione dzieci. 

Sąd okręgowy z braku dowo- 
dów uniewinnił Zajączkowską i 


lacyjną ponowie wezwano wszy- 
stkich świadków do przesłucha- 
nia. Sprawa jednak uległa odro- 
czeniu. 


(prawa o zamach bombowy w Warszawie 


24 osoby postawiono w stan oskarżenia 


Sędzia śledczy dla spraw 
politycznych przy Warszaw- 
skim Sądzie Okręgowym Klei- 
nert zamknał w dniu wczorai- 
szym trwające od 18-tu miesię 
cy Śledztwo o zamach bombowy 
na tramwaj linii 2a przy ul. 
Czerniakowskiej. 

Wybuch bombv podłożonej 
pod tramwaj spowodował. jak 
wiadomo, ciężkie i Iżeisze pora 
nienia kilkunastu osób. W stan 
oskarżęnia postawionych zosta 


je 23 osoby z niejakim Kwiat- 
kowskim na czele. 

Prócz zamachu bombowego 
oskarżonym zarzucane sa rów- 
nież i inne akty terorystyczne. 
Zostaną oni pociągnięci do od- 
powiedizalności sądowej z art. 
9813K.K. 

Sprawa Kwiatkowskiego i to 
warzyszy rozpatrywana ma być 
przy drzwiach  zamknietych. 
Rozprawy oczekiwać należy w 
pierwszych dniach m. września. 


Śmiertelna walka o Starca 


Chciwość dwóch rodzin 


*'O opiekę nad 90-letnim star- 
ceni Józefem Duszyńskim pobiły 
się dwie rodziny Rochońców i Bła 
szczyków, chciwym okiem patrzą 
cych na majątek samotnego staru 
szka. I jedni i drudzy liczyli, że 
majątek Duszyńskiego, wrazie je 
go śmierci zostanie ich własnoś- 
cią. 

Ale Rochonie nie chcieli oddać 
starca. Rozpoczęła się bójka. Ro 
chonie złapali Duszyńskiego za 
głowę, a Błaszczykowie za nogi i 
ciągnęli z całą siłą w swoją stro- 
nę. Nieborakowi dostało się spo- 
ro uderzeń od zacietrzewionych 
przeciwników, którzy zamiast sie 


Na wokandzie sadu okręgowe- 
go znalazła- się wczoraj Sprawa 


iFzrabowania krawcowi Wajnaplo- 


wi kasetki, zawierającej gotówką 
i kosztowitościami około 25.060 
złotych. 

Kradzież wydarzyła się w wa- 
'runkach tajemniczych, bo w mie 
szkaniu był tylko sam jeden sto- 
larz Ajzyk Suchecki, zajęty przy 
odnawianiu mebli, a kasetka stała 
pod łóżkiem w dziecinnym poko- 
u. 

Pomocną w tym wypadku poli 
cji okazała się, właścicielka htpa 
naru przy ulicy Piwnej, Salomea 


Od kilku lat obserwuje się 
zjawisko stopniowej ucieczki sę 
dziów do innych zawodów. naj 
cześciej do adwokatury. Fakt 
ten przypisywany jest nedzne- 
muuposażeniu sedziów. którzy 
na prowincji otrzymuja nieco 
ponad 300 złotych miesiecznie. 
nie liczac notraceń. 


Dziennik Urzędowy Min. Spra 
wiedliwości z czerwca r. b. za- 
wiera obwieszczenie o 36 wol- 
nych stanowiskach sedziow- 
skich i to nawet w takich mia- 
stach. iak Kraków. Radom i 
Łuck, W porównaniu z ogłosze 


3 lata za strzał do Krosty 


Fragikomiczną historję rozwa- 
żał wczoraj sąd apelacyjny. Gdy 
by nie żałosny koniec, przygodę 
Józefa Sznuły na strzelnicy w Sos 
nowcu, możnaby sobie opowia- 
dać, jako. wesoły kawał. 

P. Sznuła, człowiek obdarzony 
widocznie bujną fantazja, po pija 
nemu zapragnał trafić krostę na 
nosie kupca.Chila Glajtmana. 

Zmierżył się z wiatrówki i za 


nim oslupiały Glajtmaa zdąży? 


krzyknąć — wystrzelił, tratiając 
kupca w głowę. Skutki okazały 
się fatalne, bo kula wybiła kupco 
wi oko. 

A krosta na nosie została! 

Sąd skazał Sznułę za dziki wy 
bryk na trzy lata więzienia. Zaa- 
pelował. Obrońca jego wskazał 
świadków, że strzał padł niechcą- 
cy; bo ktoś trącił Sznułę w reke. 
Sprawę więc odroczono. 


przypieczętowana krwią 


bie w zapale walki przez omyłkę 
grzmocili starca. 


Wreszcie zwyciężyli Błaszczy- 
kowie, lecz drogim kosztem, bo 
ha pobojowisku został trup zabi- 
tego w bójce Franciszka Rocho- 
nia. 

Ta na niezwykłem tle zrodzona 
zbrodnia sądzona była w Łomży 
i czterech braci Błaszczyków ska 
zano na kary od 6 miesięcy do 1 
roku więzienia. W apelacji spra- 
wę odroczono dla powołania no- 
wych świadków, jakoby Francisz 
ka Rochonia zabił przez pomyłkę 
własny ojciec. 


Złodziej kosztowności za 25.000 zł. 


Minc, która słyszała rozmowę 
dwóch gości Wolfa Gotela i Joj- 
ny Ciesińskiego o skradzionej bi 
żuterji. Obaj byli ubrani w nowe 
garnitury sportowe, bawili się te 
go wieczora wesoło, bo i w resta 
uracji i z dziewuszkami, a później 
wyjechali do Belgji. Tam syn 
Wajnapla odszukał Gotela i jego 
tylko aresztowano, bo Ciesiński 
przepadł. 

Wobec choroby peszkodowa- 
nego i nieprzybycia jego służą- 
cej, będącej ważnym świadkiem, 
sędzia Skawiński sprawę odro- 
czył. 


Sedziowie nam potrzebni 


niem z maja. zawierającym 6 
wolnych stanowisk sedziow- 
skich jest to przyrost. wvraża- 
jacv się poważna cyfrą 600 pro 
cent. 


l H OR ZY na katar żołądka, ka 

tar kiszek, wątrobę, 
kam:enie żółciowe, hemoroidy, krwo- 
toki, ogólne wycieńczenie: reumatyzm, 
ischjasz, Serce. nerwy, nerki. pęcherz, 
płuca, uszy, oczy, egzemę, różę, mi- 
grenę, bóle i zawroty głowy, noleści 
krzyża, neurastenję, a także choroby 
kobiece i wszelkie inne — niech się 
zwrócą do Rudzinskiego, bóle i cier- 
pienia natychmiast ustąpią 


„LECZENIE 
BEZ LEKARSTW” 


Hipolit Rudziński przyjmuje 10 — 2 
1 4 — 7. Warszawa, Nowy Świat Nr. 
60 m. 2, front I p. i 

*) Tu Rudziński wyjaśnia, że żad- 
nych lekarstw nie daje, leczy nato- 
miast wiedzą wyższą, duchową — tą 
siłą, która nam i wszystkiemu stwo- 
rzeniu daje życie swoje na tym świe- 
cie. 


Pamietajcie - 
e bezrobołlnych 


Tajemnicze morderstwo na Marymoncie >, kaai 
= e. 


GOŁĘBIE SERCE  ,/ 


Córka pani Ciupalskiej żle się 
czuła. Poprostu schła w oczach. 
Zaniepokojona matka poszła z 
nią do doktora. 

— Panie doktorze! — powie- 
działa. Moja córka cierpi na ja- 
kąś chorobę. Bo ja wiem co ona 
ma! Doktor zbadał pacjentkę, 0- 
pukał i orzekł: 

— Nie można powiedzieć, żeby 
pani córka coś miała. Wprost 
przeciwnie. Czegoś nie ma. 

— Czego? 

— Męża!.. Pani 
wyjść zamąż. To jedyne 
stwo. 

Zaraz nazajutrz pani Ciupalska 
zaczęła szukać odpowiedniego 
męża dla swojej Anielci. I znalaz 
ła. 

Był to młody, ładny chłopak, 
o gołębiem sercu, niewinny jak pa 
nienka. 

I po miesiącu odbył się ślub. 

Po ślubie pani Ciupalska z nie 
cierpliwością czekała na poprawę 
córki. Ale minął tydzień, dwa, 
trzy... miesiąc, Anielcia nic a nic 
się nie poprawiała. Przeciwnie, 
wyglądała coraz gorzej. 

Zmartwiona matka pobiegła do 
doktora. 

— Panie doktorze! Moja cór- 
ka ma już męża, a pomimo to czu 
je się coraz gorzej. w. 

— A co to za człowiek, ten pa 
ni zięć? 

— Młody, zdrowy, dobry, ko- 
cha Antelcię, krótko mówiąc, mą 
wszystkie zalety. Tylko zdaje mi 
się, że trochę nieśmiały... 

— Nieśmiały?.. Hm... To nje- 
dobrze. Niech go pani jutro do 
mnie przyśle. 

Nazajutrz młody małżonek sta- 


nął przed obliczem doktora, 
— Młody 


córka musi. 
lekar- 


czył doktór. — Czy pan wie, że 
pańska żona jest chora z pańskiej 
winy? 

— Z mojej winy?! 

— Tak... Czy pan wie. jakie są 
obowiazki męża wobec żony? 

— Wiem. 

— Dlaczego pan ich nie wyko 
nuje? 

-— Nie mam odwagi... Wstydzę 
się. 

— Młody człowieku! Porzuć 
wstyd, nabierz odwagi. Fo jest 
jedyne lekarstwo dla pańskiej że 
ny... 

lod tego dnia Anielcia ku 
radości matki i męża zaczęła wra 
cać do zdrowia. Pani Ciupalska 
promieniała ze szczęścia, młody 
małżonek rósł z dumy, że uleczvł 
swą żonę... I wszystko byłoby do 
brze, gdyby nie to, że młody maż 
po paru tygodniach zaczął gwał- 
townie chudnąć. 

Pani Ciupalska znów straciła 
humor. Bacznie obserwowała zię 
cia, wreszcie postanowiła z nim 
pogadać. 

— Jestem mocno osłabiony — 
wyjaśnił zięć. — Bo widzi mama 
przed miesiącem siostra mego ko 


legi zachorowała. — Bardzo źłel 
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Z niwy loteryjnej 

Jak się dowiadujemy jedną z prz, 
czyn która skłoniła Generalny Dyrek- 
cię Loterji Państwowej do skrocenk. 
okresu ciągnienia V klasy 27-ei Lo- 
terji do 15 dni, jest przyśpieszenie 
terminu ciągnienia | kl. następnej 
28-ej DLoterji. Ciągnienie l-ej klasy 
następnej loterji odbędzie się w paż- 
dzierniku, a nie w listopadzie jak to 
było w zwyczaju dotychczas. Przy- 
śpieszenie o cały miesiąc ciągnienia 
I klasy musiało automatycznie wpły 
nać. na czas ciągnienia V-ej klasy. 

Jeszcze raz podkreślamy z całym 
naciskiem, że zmniejszenie ilości dni 
ciągnienia V klasy w niczem nie wpły 
wa na jakość i ilość wygranych. 
Wszystkie wyznaczone w planie gry 
wygrane na V-ą klasę w ilości 45326 i 
1200 wygranych pocieszenia będą wy 
losowane, a jedynie realizacja ziszczo 
nych nadziei nastąpi szybciej. 

* s s 

W związkn z przyśpieszonem tem- 
pem ciągnienia V-ej klasy bieżącej 
Loterji nie od rzeczy będzie przypom 
nieć graczom o konieczności Szyh- 
kiej decyzji przy zamianie losów. 
Gracz, który w pierwszych dniach 
ciągnienia V kl. wygrał najniższą wy 
graną, a nie chce stracić szans do 
wielkich wygranych z milionem zło. 
tych na czele, musi się śpieszyć z 
zamianą wygranego losu na nowy, 
o iłe rozumie się takie jeszcze będą. 

* * * 

Niejednokrotnie słyszy się narzeka 
nia graczy na niedostatecznie spraw" 
ną obsłngę ich przez tego, czy innego 
kolektora. Bardzo często pretensie 
gracza są nrojore, gdyż ogół kolek- 
torów, składa się z bardzo solidnych, 
wyrobionych knpców. 

Może jednak zdarzyć ' się w tym 
gronie jakiś niedbaluch czy też zwy- 
kły aferzysta. W tym wypadkn po- 
krzywdzony gracz zamiast narzekać 
winien zgłosić się osobiście, lub fi- 
stównie do Dyrekcji Loterii, która 
natychmiast udzieli im wszelkiej sa- 
tystakcji. 


PŁYN: I 
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Lab. Chem. PINOL Warczawa 


ROZGŁOSNIA WARSZAWSKA 

7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka 
Dziennik: poranny. 7,30 Muzyka z płyt. 
7,52. Chwilka gospodarstwa domowe- 
go. Od 12.05 do 16.00 Muzyka z plyt. 
16.30 Recital śpiewaczy. 17.00 Poga- 
danka aktualna. 17.15 Koncert popu- 
larny. 18.15 „Czego nie wiemy, a po- 
winniśmy wiedzieć o biegach naprze- 
łaj”. 18.35 Recital śpiewaczy. 19.05 Pły 
ty gramofonowe. 19.40 Kwadrans [te 
racki. 20.00 Melorecytacje. 20.20 Pio- 
senki w wykonaniu Chóru Juranda. 
20,50 Dziennik wieczorny. 21.00 
„Skrzynka pocztowa rolnicza". 21.10 
Recital fortepianowy. 22.00 Odczyt w 
języku esperanckim p. t. „Lato w Pol- 
sce”. 22.20 Muzyka z płyt. 22.25 Wia- 
domości sportowe. 22.40 Muzyka ta- 
neczna. 

ZOFJA DOBROWOLSKA 
PAWŁOWSKA — PRZED 
MIKROFONEM 
Dziś o godz. 16.30 szereg pieśni kom 
pozytorów polskich odśpiewa w ra- 
djo znana spiewaczka — Zofja Dobro 
wolska-Pawłowska. Będą to pieśni: 
Maszyńskiego, Noskowskiego, Wienia 
wskięgo, Niewiadomskiego, Pankie- 

wicza, Moniuszki i Chopina. 


== aiz cha => Sc rezc Ji 
Podróżuj Samolotem 


„P.LiŁ.. Lot” 
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się czuła... Chciałem jej pomóc, 
bo znam ją dawno... | zaczęłam 
ją leczyć tą metodą, którą doktór 
Anielci przepisał... Potem jej przy 
jaciółka zachorowała i też mnie 
prosiła o ratunek... Nie mogłem 
odmówić... Musiałem obydwie l- 
czyć... Bo jak nie pomóc chore- 
mu? Jak nie podać bliźniemu re- 
ki w nieszczęściu? l 


Napoleoa Sadet 
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— Musimy się porozumieć. W mieście krążą po- 
głoski, że Wilczyc uwiódł pannę Romę. Czy pan jest 
tego samego zdania i dlatego takie gromy na niego 
ciska? 

— A według pana to nie jest zbrodnią? 

— Powiedzmy, conajmniej bardzo brzydkim po- 
stepkiem. Ale jeszcze nie zbrodnią w rozumieniu pra- 
wa. Słowem, jeżeli Wilczyc jest winien tylko uwiedze- 
nia, a oskarża go się o zabójstwa, to obowiązkiem 
obrońcy jest stwierdzenie niesłuszności tcgo oskarże- 
nia. Nikt nie ma prawa mieć mi za złe, że go spełnię. 

Grześ wyciągnął ku niemu ręke i oświadczył: 

— Panie mecenasie, zawsze miałem pana za czło- 
wieka uczciwego i zdania mojego o panu nie zmicnię. 
Niech pan czyni tak, jak nakazuje panu sumienie pań- 
skie. Ale... ludzie są omylni.. Oby pan kiedyś swego 
postępku gorzko nie pożałował!... 

Te ostatnie słowa poważnie zdziwiły Władysła- 
wa, zapytał: 

— Czy nie mógłby pan powiedzieć wyraźniej? 

— Niestety, nie mogę. 

— Wie pan, zapewne, coś takiego, coby mnie mo- 
gło skłonić do zrzeczenia się obrony Wilczyca? Jeżeli 
tak jest, obowiązkiem uczciwego człowieka jest nprze- 
dzjć mnie o tem... 

— Przeciwnie, proszę. pana; Obowiązek uczci- 
wego człowieka nakazuje mi milczenie. Ale może pan 
sobie przypomni moje pierwsze odwiedziny u pana... 

— O, pamiętam doskonale!... Wział mnie pan za 
uwodziciela panny Romy, za jakiegoś Janusza Klarowi- 
eza.. Czyżby pod tem nazwiskiem ukrywał się Wilczyc? 

— Zgadł pan. To on właśnie. 

— Tak, ale drógi panie Grzesiu. wracamy do tego 
samego, cośmy już mówili. Jeżeli nawet Wilczyc popeł- 
nił ten niecny czyn, nie wynika z tego jeszcze, że zabi! 
pannę Romę. Nie będę go bronił w procesie o uwiedze- 
nie, lecz w procesie o zabójstwo. To olbrzymia różni- 
ca... Niech pan pomyśli — zabójstwo cztowieka!... To 
straszna, okropna zbrodnia, za którą grozi kara Śmier- 
ci... Jeżeli miałby być skazany za to człowiek, który 
może być poza tem łotre'n, ale niewinien śmierci inne- 
go człowieka, stałaby się rzecz straszliwa. Na sam» 
myśl o tem zamiera mi krew w żyłach. To samo powi- 
nien odczuć każdy uczciwy człowiek. 

— A więc... — odparł ze smutkiem Grześ—niech- 
Że pan... spełnia ten swój rzekomy obowiązek... 

Rozmowa ta prowadzona byla dość cicha. Ruraccy 
hawet niemal jej nie słyszeli. "Tylko Renia slvszała 
z niej pare urywków. Pragnela je wviaśnić, gdy tylko 
wyszedł Władysław. Zapytała więc Grzesia: j 

c= Pamiętasz, że w wieczór śmierci Romy wyz- 
nałam ci moją tajemnitę... 

— Z naiwieksza pewnościa. 

— Pamiętasz, że w wieczór śmierci Ramy wyz- 
hałam-ci moją tajemnicę... 

— Zachowam ją w ukryciu do grobowej deski. 


Git 


Wzruszający dramat z życia dziewcząt warszawskich 


— Dziękuję ci. Ale nie o to mi chodzi. Powiedz: 
czy wiesz, poco Roma poszła do Janusza? 

— Najświętsze słowo honoru daję, że nie wiem. 

— Czy Roma znała Janusza? 

— Skąd? 

— Powiedz prawdę. 

— Mówię przecież... 

I nic innego nie-mogła odeń wydobyć A pamięta- 
ła dobrze przecież, że gdy była w swoim czasie u Janu- 
sza, Roma nagle się zjawiła i ocaliła ją w ostatniej 
chwili. jeszcze moment, a mogło być za późno... Więc 
za drugim razem już przyszła przed nią... i zmarła... 
Czyżby wiedziała, że Renia ma przyjść? | czy jej śmierć 
ma jakiś z tem związek? 

Nagle pomyślała sobie: 

Może umarła dla mnie? 

l tak ją ta świadomość wzruszyła, że osuncła się 
na ziemię zemdlona. Buraccy, pogrążeni w swej żałobie, 
nawet tego nie dostrzegli.. 


Podczas, gdy wywiadowcy Brózda i Chrynek udali 
site na Bednarska w celu oględzin dawnego gniazdka 
miłosnego Janusza, sędzia śledczy Marewski był zato- 
piony w czytaniu listów, znalezionych u Wilczyca... 

Był w nich cały romans między Romą a Januszem. 
Rewizja agentów przy. ul. Bednarskiej i ich.późniejsza 
wyprawa na Kujawy w celu stwierdzenia urodzeń ma- 
lego Henrysia była tylko normalnem potwierdzeniem 
prawdy, zawartej w tych listach. 

Junowski zaś po rozmówie z Tirzesiemt, udał się 
natychmiast do urzedu. śledczego. Rozitfowa ta nasu- 
nęła mu pewne wątpliwości, ale jednak póżostał wier- 
ny swemu postanowieniu, będącemu zupełnie zgodnem 
z jego sumieniem obrońcy. sz 

Dano mu do przejrzenia akta sprawy... 

Przeglądał je kilka godzin, czyniąc starannie wy- 
pisy. 
Nazajutrz postanowił odwiedzić Janusza w wię- 
zieniu. 

Pragnął wyjaśnić w tej rozmowie wszystkie po- 
szlaki, jakie można było wysunąć przeciw Januszowi, 
a mianowicie: 

1) ucieczkę od zwłok Romy, 

2) odmowę odpowiedzi na szereg żadawanych mu 
pytań, 

3) kiłka bezspornych sprzeczności w zeznaniach, 

4) przyjęcie, przygotowane dla jakiejś niewiasty 
(nie Romy). 

5) sztylet, 

6) listy, znalezione podczas rewizji. 

Oczywiście nie były to jeszcze wszystkie down- 
dy, że Janusz zabił Romę, ale jednak wystarczały, ahy 
70 0 to podeirzewać... 

Junowski myślał nad tą całą sprawą niemal przez 
całą noc. 

Od pierwszej chwili był przekonany o niewinności 
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Wilczyca. Znał go przecież dobrze, bywał w domu je- 
go rodziców, znał całą rodzinę, jedną z najbardziej ce- 
nionych i szanowanych w kraju. Owszem, wiedział, że 
Janusz był hulaką i kobieciarzem, ale w gruncie rzeczy 
człowiekiem, niezdolnym do splamienia się zabójstwem 
czy innem ciężkiem przestępstwem. A że był uwodzicic- 
lem, to już trudno... Któżby nim nie był przy takiej uro- 
dzie i takim majątku? z x 

Możnaby jeszcze pomyśleć, że zabił w chwili ja- 
kiegoś uniesienia, sprzeczki, oburzenia... Ale nie... la- 
nusz był zbyt spokojnym, opanowanym człowiekiem... 
Nawet mu ten jego chłód niekiedy miano za złe... 
Twierdzono, że nie ma Serca... i 

Może to też było właśnie jedną z przyczyn śmier- 
ci Romy? 

Junowski myślał sobie: 


miłość znów odrodziła się z taką siłą? 

Doszedł do wniosku: 

— Nic nie będe wiedział, póki nie rozmówię sie 
z Januszem. Mam nadzieje, że wyzna mi to, co ukrywał 
w dotvchcżzasówem badaniu. 

Zastał go bardzo przvgnębienego. Rzeczywiście, 
Janusz był niema] bliski obłędu. Nic już z:tego wszyst- 
riego nie rozumiał. 

Gdy ujrzał 
lziecko... 

Władysław był tem dość niemile zdziwiony. Wv- 
gladało to na wyrzuty sumienia, na pewność swej 
winy... 

Gdy wreszcie Janusz uspokoił się, raz jeszcze uś- 
zisnął rękę Władysławowi i rzekł: 

— Nie przypuszczałem, że spotkamy się po tylu 
latach w takich właśnie okolicznościach. 

— W każdym razie dobrze zrobiłeś, że przypom- 
niałeś sobie o mnie. Jestem do twoich usług... 

-— Więc podejmujesz się mojej obrony? — zapy- 
tał Janusz z radosnem zdziwieniem. 

— A tyś myślał, że odmówię? 

— No... nie... Ale skoroś przyjął, chyba wyciąg- 
niesz mnie z tych tarapatów? 

-— Zrobię wszystko, co bedzie w mojej mocy. Ale 
muszę ci powiedzieć, że to zależy najbardziej nie ode 
mnie, lecz... 

— Od kogo? 

— Ôd ciebie samego. 

— Nie rozumiem... 


Właądysława, -rozpłakał się, jak 


Daiszy ciąg nastąpi. 


ADAM TY-SK) 
TĖ——— 


— l przysięgam panu na pa- 
(mięć moich rodziców, że tym ra- 
zem nic nie przeinaczyłem, ani 
uie zataiłem. 

Stanowczo, sprawa'znów grozi 
ła utkwieniem na martwym punk 
cie. Trzeba koniecznie odnależć 
tego „podejrzanego osobnika z 
baczkami a la książę józef i w ma 
ciejówce. 

Tyle razy mówi się o nadzwy- 
„Czajnej szansie — można powie- 
jdzieć, że przydarzyła się aspiran- 
towi Motyce: błąkał się właśnie 
po Chmielnej, gdy przy rogu Mar 
p oyskiej ktoś dotknął go z bo 


— No... co? Może pójdziemy 
„razem?.. | 

luż odwrócił się, żeby coś 
szorstko odburknąć, gdy uderzy- 
ko twarz zaczepiajacej prostv- 
A A była to owa Śliczna blon- 
XA, która zwróciła iego uwa- 
E Wczorniszego wieczora, u Kró 
j truna ladwici, Zaintrygowa 
n ca. Przynamniał sobie naraz 
de dziwne zachowanie się 


vV. 


ZMysłów 


— Chodźmy, — rzucił. 

— Zamknęły się za nim drzwi 
pobliskiego hotelu. Brzydki, brud 
ny pokój z jaskiawemi tapetami 
Pod ścianą szerokie łóżko — nai 
ważniejszy sprzęt. Blondynka roz 
bierała się szybko, „fachowo“. 
Poczuła nagle na ramieniu zacis- 
kające się, jak klamra. palce swe 
go towarzysza. Uśmiechneła się, 
nie odwracając głowy. 

"— O, jakiś ty niecierpliwy... 
czekajże... 

Żelazna reka szarpny!ta ją na- 
gle, aż puściła podwiązki, nadji 
któremi była właśnie schylona i 
Zatoczyła się do przodu. Drugie 
szarpnięcie wykręciło ją twarzą 
do meżczyzny. 

lie mam czas na zabawy 
lestem z policii. Gadaj zaraz, coś 
twczórat robiła w kawiarni Króla 


sa. Mie? inż radaj! 
—- Ale... ale... co jest?.. 
— Do wszystkich piorunów. ga 
ai, albo stracę cierpliwość. Nie | 
dawaj niewiniatka. | 


tas potem za nią da ubikacji.. 


Motyka flermatvcznie zdiał z 
wieszaka nalto 


zr |. ADP . Czekałaś |nrzvkrył niem drżące z zimna 
wczoraj na iedną kobiete. wesz- leisto. 


Znaleziono ją nieżywą. Gadaj 
szybko, co wiesz. 
Dziewczyna zbuntowała się. 
Plunęła Motyce na marynarkę, 
spróbowała się wyrwać, wresz- 
cie zamachnęła się wolną ręką. 
ale obezwładniona natychmiast. 
musiała poprzestać na Iżeniu poli 
cjanta. 
Motyka spokojnie czekał, aż 
się wykrzyczy. Nikt mu nie mógł 
przeszkodzić pokazał w przej 
ściu znaczek hotelarzowi. 
Dziewczyna rzucała sie. kopa- 
ła. nróbowała grvżć,.. Wykreci! 
jej rece do tyin i powalił ją twa 
rzą na łóżka. Nanettna deriz wie 
rzgała i usiłowała się uwolnić 
Siłv ia szvbko opuszczały, wresz 
cie, zziajana. zmeczona, osłabio- 
na do ostalecenych granic,. wy 
breehła tkaniem. 
Motyka puści! ją i usiadł na- 
przeciwko łóżka na: krześle. Pła- 
cząca leżała wciąż z twarzą ukry 
ta w poduszcze. Pod paszarpana 
koszulka z taniego, Sztucznega 
iedwabin drgały konwulsyjnie 
nlecy. ledna podwiarka oberwała 
się w czasie walki i zwisała ze 
sfrzonkiem pończochy. 
łania ncichłv. , 
W pokain było dość chłodna 


dziewczyńnv i 


Wstała. owinęła sie lepici pal 


tem i usiadła no łóżku. Nosek 
miała czerwony od płaczu. łzy 
potworzyły sobie kanały w pu- 
drze na policzkach. tylko jasna- 
blond szopa była tak. jak zaw- 
sze rozwichrzona i nieposłusz- 
na. 
Spoirzała z pod oka na swe- 
go pogromcę: 

— No. czego pan chce? 

— Odpowiedz mi. moja mała. 
czegoś ty szukała wczorai wie 
czorem u Królaka. 

— Ano. niech bedzie. I tak 
nic nie zrobiłam, niczemu win- 
na nie jestem.. 

— Dosyć! — huknął Moty- 
“a. aż nadskoczyvła. 

— Miałam się tam spotkać .z 
Jadwiga — powiedziała pośpic 
sznie. 

— Skadeś ja znała? 

Ja igi vie znałam. tylk 
tak z widzenia, Wiedziałam. Ż« 
mói facet chce ją wziąć do sie 
hie.. 

— Kto to taki — ten twói fa- 
cet. 

-— Jest ban z nolicji. to na 
pewno pan o nin, słyszał — rze 
kła z pewną duma — Mietek 
Krzyk... a 

W samel rzeczy „Kluczyk“ 
hvł dobrze znany w Urzedzie 
Śledczym. iako alfons. nożów- 
nik i włamywacz (stad iego prze 


zwisko me „Klyczyk"). 
— Dalj.. TAE: 


*38 4:7 
34 a, 


— Więc Mietek ja chciał 
wziać do siebie. A ja nie byłam 
wcale zazdrosna. bo wiem. że 
on mnie kocha. à ją tylkoby 
wziął do roboty. Mówił nieraz. 
że szkoda. że taka dziewucha 
się marnuje przv facecie. którv 
z niej nawet korzyści wycia- 
gnać nie potrafi. (to była aluzia 
do Michała Poniewieskiego). 

— Tyś z nia przedtem nigdv 
nie rozmawiała? 

— Nigdy! Wczoraj dopiero 
chciałam sie z nia rozmówić. 

— (Coś tv jej chciała powie- 
dzieć? i 

— Że niby mogłybyśmy sie 
zgodzić i razem dla Mietka nta 
cawać. Trzeba się było zgóry 
rozmówić. żeby potem awantur 
nie bvło. „Ale sie z nia nie mo- 
glam rozmówić. bo nie dogoni- 
łam iei na schodach: ona już 
zamkareła drzwi za soba. kiedv 
bvłam na górze. A ja nie mia- 
łam czasu. bo gdyby. Miętek zo 
haczył. że siedzę tak. przy ka 
wie. wieczorem kiedy powin 
nam frajerów łapać. toby ze 
mną kiepsko było. Olej. iaka 
on ma cieżka łape. a iak raz za 
cznie bić. to przestanie dopiero 
wtedv. jak się zmęczy — on ma 
z tego przyjemność. 

— To wszystko? 

— Jak Mietka eZ pan 

i k vstko. ? 
komisarzu WSZY Dee 


. 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


KRO 


Zatkał komin by wykarzyć 
lokatora 


Wczoraj przed sądem okręg. 


Wach. sł. g. 3.23 — 7ach. sł qg. 19.58, karnym w Krakowie zasiadł na 


bo mówią iiadij! 
Wstrzymaj się stanowczo dziś od to- 
warzystwa kobiet. Gdy spotkasz na 
drodze pogrzeb odprowadź zwłoki 
chociażby kilkadziesiąt kroków. ldź 
wcześnie spać a unikniesz kłopotów. 


Ze sportu 


Regaty kajakowe 
o mistrzostwo Polski 


Dnia 23 bm. odbędą się w Krakowie 
pierwsze regaty o mistrzostwo Polski, 
których organizację powierzył Polski 
Związek Kajakowców Wawelowi Kra- 
kowskiemu. Wyłeniony w tym celu ko- 
mitet organizacyjny składający się z 
przedstawicieli Okręgowego Urzędu 

F. i P. W. przedstawicieli wojska 
ispołeczeństwa, reprezentantów wszy- 
stkich klubów, organizacji kajakowych 
i wioślarskich, Okręgu Krakowskiego, 
rozpoczął już w pełni pracę przygo- 
towawczą do tej nader ważnej “i pier- 
wszy raz w dziejach sportu Polskiego 
organisowanej imprezy. 4 

Zawody te odbędą się na Wiśle pod 
Krakowem w następujących konkuren- 
cjach: a) bieg 10.000 m. w klasie tło- 
dzi jedynki i dwójki sztywne, „jedynki 
i dwójki składaki oraz kanadyjski, h) 
bieg 1.000 m. w klasie łodzi jak pod 
a. Będzie to pierwsza tego rodzajn 
impreza w Polsce, która da przegląd 
Polskich sił ' sportowych kajakowych. 
Regaty te będą również eliminacją 
dla reprezentacji kajakowej przed pier- 
szemi mistrzestwami Enropy, które 
odbędą się wr. b. w Pradze. 


Polska—Rumunja 


K. O. Z.P.N. nie przyjął propozycji 
urządzenia zawodów międzypaństwo- 
wych Rnmunja—Polska w Krakowie z 
powodu zbyt wygórowanej ceny żąda- 
nej przez P. Z.P. N. 


A. Z. $.—Cracovia 4:2 


Zawody tenisowe między A. Z. S— 
Cracovią zakończyły się wynikiem 4:2 
dla A. Z. S. Na zawodach tych niebrak 
było aiespodzianek a to zwyelęstwo 
Liblinga nad Tarłowskim 6:2, 6:8, 6:0, 
oraz Herbsta nad Nawratilem 8:6 
4:6 8;5. 


Migawki z ostatnich zawodów 
piłkarskich 


Pelonja—Łohkzowianka 


Niozasłużone zwycięstwo Pelonji dla 
której bramkę uzyskał Owsiąnka. Sę- 
dzia p' Zapiór dobry, jednak bardze 
mało ruchliwy na boiskn. 


Jatrzenka— Krowodrza 


Outsider tabeli rozgrywek tejże kla- 
syw meczu z Krowodrzą znajdującą 
się w doskonałej formie nie doszedł 
zupełnie do głosu i ograniczał się je- 
dynie do gry defensywnej. Bramki dla 
Krowodrzy uzyskali Molenda $, Kwinta 
3, Olaś 1 i samobójcza. 


Czarni— Hakoach 


Czarni wygrali zasłużonie bowiem 
jego atac orjentuje się pod bramką 
szybko mając pewne i szybkie strzały. 
Bramki dla Czaruych uzyskali Obtuło- 
wich 3, Kammer 1. Sędzia p. Cenzor 
dobry. 


Nadwiślan— Siła 


. Niezasłnżona przegrana Siły przy 
równorzędnej grze obydwóch drużyn, 
lecz atak Siły miał pecha. Bramki dla 
Nadwiślanu nzyskali Klehak i Korbas. 
Sędzia p. Seidner dobry. 


Kabel—Bieżanowianka 


Gra przy całkowitej przewadze dru- 
żyny Kabla dla której bramki uzyskali 
Pazdnreń, Sowicki, Sowa i 1 samobój- 
cza. Sędzia p. Wołeszyn dobry. 


Hagibor—Rakowiczanka 


Zasłnżone zwycięstwo drużyny Ha- 
giboru nad leaderem mistrza klasy C. 
która dzięki temu zwycięstwu wysu- 
nęła się ma pierwsze miejsce. Bramki 
dla Hagiboru uzyskali Sznbert 2 jed- 
na z karnego) i Schmaholz. Dla Ra- 
kowiczanki Musiał. Sędzia p. dr. Rum- 


ławie oskarżonych Tomasz Pi- 
tucha, lat 48, robotnik, oskarżo- 
ny o to, że dnia 26 na27 mar- 
ca br. zatkał komin do miesz- 
kania Eugenjusza Banacha, któ- 
ry mieszkał w jego domu wraz 
z żoną i synem 18 miesięcy li- 
czącym. Komin zatkał z tego po- 
wodu, że nie otrzymywał czynszu 
itym sposobem chciał wykurzyć 
ich z mieszkania. Zatkany ko- 
min spowodował przedostanie 
się dymu do mieszkania skut- 
kiem czego oboje doznali sil- 
nych bóli głowy a syn 18 mie- 
sięczny uległ zaczadzeniu. 

Po przeprowadzonej rozpra- 
wie sąd uwolnił osk. od winy i 
kary. Bronił adw. dr.Briickner. 

Przed tym samym trybunałem 
zasiadł za taki sam czyn W. 
Chyłkowski, I. 58, kolejarz z 
Woli Duchackiej właściciel do- 
mu. Oskarżony jest o to, że 
dnia 18 III. 1933 r. nie mogąc 
się pozbyc swego lokatora nie- 
jakiego M adziakiewicza  zatka 
mu komin chcąc tym sposobem 
zmusić go do opuszczenia miesz- 
kania. 

Po przeprowadzonej rozpra- 
wie dla braku dowodów są 
uwolnił esk. od winy i kary. 

Bronił adw. dr Babiński po- 
szkodowanego zastępował adw. 
dr Abend. 


Zwyrodnialec dopuszczał się 
czynów lubieżnych na nieletnich 
dziewczynkach 


Aresztowano w Częstochowie 
niejakiego Leopolda  Brzeziń- 
skiego, Warszawska 53, pod za- 
rzutem  zwabiania nieletnich 
dziewczynek, na których do- 
puszczał się czynów lubieżnych. 

Według zażaleń Brzeziński 
wręczał nieletnim dziewczyn- 
kom 50 groszy i zwabiał je w 
ten sposób w ustronne miejsca, 
gdzie uprawiał swoje praktyki. 

Dochodzenie w toku. 


Legjon—Warna 


Zupełnie zasłużone awyeięstwo Legjo- 
mu Bad kandydatem do tytułu mi- 
strzn. Sędziował p. Kowal, 


Ż. T. S.—Wolanka 


Zawody te nie doszły do skutku po- 
nieważ p. sędzia Hammerlak uznał 
beisko Olszy niendatae do gry. Nie- 
wiemy co za cel miał p. sędzia, gdyż 
o tej samej porze odbywały się zawody 
na ianych boiskach jak na Makkabi i 
t. p. Kapitanowie obydwóch drużyn 
chcieli rozegrać zawody towarzyskie 
łecz i na tą propozycję p. sędzia Się nie 
zgodził narażając Z. T. S. na koszta. 
Dalej dowiadujemy się, że p. sędziemu 
spieszyło się na zawody ligowe Cra- 
covia—Ruch. Kto zwróci odszkodo* 
wanie Ź. T. S-owi 


Prądniczanka—Maraton 


Zawody nie doszły do skutku z po- 
wodu nieprzybycia p. Filipkiewicza. 
Drużyna Maratonu niezgodziła się na 
wybór sędziego z pabliczności. Wie- 
przybycie sędziów na zawody zdarza 
się n nas bardzo często. Co na to 


O. K. S. i W.G. iD 


Olimpia—Strzelec 


Zaslużone zwycięstwo Olimpi, która 
przez cały czas zawodów miała pray- 
gniatajacą przewagę. Bramki dla nich 
uzyskali Czarnuta 2 i Kutek 1. Sędzio- 
wał p. Kohanek b. dobrze. 


Krowa porwała chłopca 


Józef Cyganik, l. 12 z Żarki 
pow. Chrzanów pasł krowę, by 
mu daleko nie uciekła przywią- 
zał ją sznurem do swego pasa, 
nagle krowa się czegoś prze- 
straszyła i pognała naoślep cią- 
gnąc chłopca za soką. Cyganik 
doznał złamania czaszki i krę- 


pler wykluezył 2 graczy Rakowiczanki, gosłupa. 
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Tajemnicza Śmierć robotnika 


w Krakowie 


Przy ul. Prądnickiej obok 


szpitala Kasy Chorych zmarł 
nagle na udarł serca Zajdel 
Józef Andrzej, lat 67, zatrud- 


niony w fabryce „Artygrał* w 
Krakowie, a stale zamieszkały 
w Zawierciu przy ulicy Połud- 
niowej 5. Lekarz obwodowy 
przybyły na miejsce nakazał 
przewiezienie zwłok do zakładu 
medecyny sądowej. 


Symulował napad 
w obawie przed żoną 


NIKA KRAK 


Policja w Łasku została za- 
alarmowana wiadomością, że na 
torze kolejowym leży jakiś osob- 
nik, nie dający żadnych znaków 
życia. Policja udała się natych- 
miast na miejsce i stwierdziła 
że osobnikiem tym jest kolejarz 
niejaki Władysław Gajda. Był 
on cały skrępowany sznurami. 

Przesłuchany Gajda oświad- 
czył, że szedł obok toru kole- 
jowego i został napadnięty 
przez jakichś osobników, którzy 
obrabowali go doszczętnie z 
pieniędzy, jakie posiadał. Ban- 
dytów było czterech według 
oświadczenia Gajdy, tłumaczył 
policji, że usiłował krzyczeć i 
wzywać pomocy, jednak bandyci 
steroryzowali go rewolwerem, a 
jednocześnie zatkał mu gardło 
chusteczką od nosa. 

Sensacyjne opowiadanie Gaj- 
dy wydało się policji niewiaro- 
godnem. 

Wzięty w krzyżowy ogień 
Gajda eświadczył, że fakty któ- 
re przed chwilą opowiedział 
nie polegają na prawdzie. Istot- 
nie miał 105 zł. gotówką, ale 
bandyci mu ich nie ukradli, lecz 
przepił je w restauracii, a bojąc 
się razów żony Symulował na- 
pad, wiążąc się jednocześnie 
sznurami, poczem położył się na 
torze. 

Gajdę osadzone w areszcie. 
Odpowiadać on będzie za wpro- 
wadzenie w błąd władzy poli- 
cyjnej. 


Zbrodniczy zamach na pociąg 

Onegdaj między Szczeblewem 
a Kwiatkowicami, wykoleiły się 
dwa wagony pociągu kolejki 
dojazdowej. 

Powodem wykolejenia się wa- 
gonów było ułożenie na torze 
wielkich kamieni, których nie 
zauważył maszynista pociągu. 

Natychmiast o wypadku za- 
wiadomiono władze policyjne, 
które rozpoczęły poszukiwania 
za złośliwym sabotażystą. Do- 
tychczas nie zdołano przychwy* 
cić sprawcy wypadku. 


Krwawa awantura małźcńska 


Wczoraj rano przy ul. Przy- 
okopowej 41 podczas sprzeczki 
małżeńskiej 25-letnia Jadwiga La- 
sotowa usiłowała popełnić samo- 
bójstwo przez wypicie kwasu 
siarczanego. Widząc to mąż 26- 
letni Ireneusz usiłował wyrwać 
żonie szklankę z gryzącym pły- 
nem. Podczas szamotania La- 
sotowa uległa poparzeniu twa- 
rzy. Również Lasota został 
oblany kwasem. Pogotowie opa- 
trzyło poszwankowanych, przy- 
czem Lasotową przewieziono do 
szpitala Dz. Jezus. 


Kradzieże 


Tischgartenowi Zygmuntowi, 
zam. przy ul. Paulińskiej 22, 
skradziono przybory fryzjerskie 
wart. 120 zł. 

Lacko Franciszkowi zam. przy 
ul. Podwale 6, skradziono bie- 
liznę i garderobę ogólnej wart. 
217 zł. 


OWA 


Rozprawa o mieuczciwą 
konkurencję przed sądem 
w Krakowie 


Przedstawiciele firmy Labo- 
ratorjum chemiczne „Pharmaden- 
ta" pp. inż. A. Werner i K. 
Ordower w Krakowie przy ul. 
Długiej 6 przyjęli w charakte- | 
rze agentów Abrahama Griina 
i Zygfryda Bornsteina, którzy 
mieli starać się o zbyt towarów 
firmy ,„Pharmandenta*. Po pew- 
nym czasie bez wypowiedzenia 
i uzasadnienia Grin z firmy 
„Pharmadenta* wystąpił, a po- 
nieważ to nagłe odejście wyda- 
ło się szefom powyższej firmy 
podejrzanem poczęli śledzić 
Abrahama Griina, rezultatem 
czego okazało się, że Griin pod- 
stępnie wykorzystywując zaufa- 
nie pracodawców odpisał w 
kwietniu i maju 1932 recepty 
i kalkulacje tejże firmy stano- 
wiące jej tajemnicę fabryczną 
i wykorzystywaną przez nich na 
podstawie płatnej licencji wy- 
jąwszy je z zamkniętego biurka 
i szafy laboratoryjnej, a tajem- 
nice te udzielił Z. Bornsteinowi 
w celach konkurencyjnych. 


Wczoraj właśnie tak Grün 
jak i Bornstein stanęli przed 
sądem okręgowym karnym 


oskarżeni o występek niemoral- 
nej konkurencji. 

Po przeprowadyonej 
wie trybunał uwolnił obu oskar- 
żonych od winy i kary. Zastęp- 
ca poszkodowanych założył ka- 
sację co do wyroku. 

Rozprawie przew. s. 
Stuhr, wot. dr Janicki i 


rozpra- 


o. dr 
Ladó- 
chowski, osk. zastepował dr Sil- 
berberg, oskarżonych bronił 
adw. dr B. Rapaport. 
Doznał zatrucia spirytusem 
denaturowanymw Krakowie 
Wezwano pogotowie ratun- 
kowe na ul. Długą w Krakowie 
gdzie nagle zasłabł na ulicy 
Józef Padziewsko, lat 28 z za- 
wodu szewc, zam. w Witkowi- 
cach pow. krakowskiego. Pa- 
dziewskiego pogotowie ratunko- 
we przewiozło do szpitalaśw. Ła- 
zarza. Powód zasłabnięcia—za- 


trucie spirytusem denaturowa- 
nym. 


Śmiertelny cios 
ncżem w serce 


Terenem krwawej awantury 
zakończonej zabójstwem i pora- 
nieniem dwojga osób był wczoraj 
wieczorem dom nr. 1 przy ulicy 
Szerokiej w Żyrardowie. 

Lokator wspomnianego domu 
Józef Wiśniewski podczas kłót- 
ni na tle nieporozumień rodzin- 
nych, zabił uderzeniem noża 
w serce Władysławę Małachow- 
ską poczem poranił dotkliwie 
Edwarda Małachowskiego i sios- 
trę swą Marję Wiśniewską. 

Po zbrodni morderca usiłował 
zbiec: aresztowano go podczas 
pościgu i osadzono,w więzieniu. 
Rannych: Małachowskiego i Wiś- 
niewską umieszczono w szpitalu, 


Tragiczne zajście 
w pociągu towarowym 


Do pociągu towarowego N. 
9893 jadącego z Przeworska do 
Jarosławia wskoczył do budki 
hamulczego Jan Lepa z Pełkin, 
co widząc hamulczy An. Wiczu- 
ra z Przemyśla chciał go wy- 
legitymować i za nielegalną jaz- 
dę oddać w Jarosławiu władzom. 
Wówczas Lepa targnął się czyn- 
nie na konduktora, pokąsał go 
po ręce i w czasie Sszamotania 
wypadł z pociągu tak nieszczęśli 
wie, że doznał złamania lewej rę- 
ki i ogólnego wstrząsu. Odwie- 
ziono go do Szpitnla i wdrożo- 
no dochodzenia. 


TE f We" ESEE T 
Drukarnia Monopol, Kraków, Na Gródku 2. 


REPERTUAR KIN, 

Adria; „Nowa Palestyna" 
Apollo: „ Wesoły karawaniarz”" 
Atlantic: Błękitny Dnnaj“ 
Bagatela: „Dixjana* 

Promień: „Kawiarenka“ 

Słoń co! „Wołga, Wołga" 

$ztnkąa „Ten, który nkradł serce" 

wit: „Szatański plan" 
Uciecha : „Nocne Sądy" 
Wanda; „Maski Dra Fn Manchu“ 


RADJO 


Środa 12 lipca 1933 r. 


Kraków. G. 11.50 Odczytanie pro- 
gramu stacji na dzień bieżący, 11.57 
Sygnał czasu, hejnał, 12.05 Płyty gra- 
mofon., 12.25 Przegląd Prasy, 12.35 
d. c. płyt gramofon., 12.55 Dziennik po- 
południowy, 15.00 Muzyka z płyt gra- 
mofon ikom. gosp. 16,30 Transmisja, 
17.00 Transm. pogadanki z Warsz. 
„17.15 Koncert z Ciechocinka, 18.15 
Odczyt, 18.35 Transmisje z Warsz., 
19.05 Odczyt p. t. „Grzyby jadalne 
i trnjące”, 19,20 Rozmaitości, kom., 19.35 
Odczytanie progr, stacji na dzień nast. 
19.40 Transm, z Warsz. 20.00 Transm. 
zWarsz., 20.20 Transm. piosenek, 20.50 
dziennik wieczorny, 21.00 wiadomości 
bież., 22.00 Odczyt w jęz. esperanckim 
p. t. „Polowanie w Polsce w lesie“, 
22.20 Transm. muzyki tamecznej z 
Warsz., 22.25 wiadomości sport., 22.35 
Transm. z Warszawy, kom meteor., 
22.40 Transm. Mnzyki tanecznej, 


Dyiś dyżur nocuy aptek w Krakowian s 

Rynek A-B 43 pod „Słońcem”, Ger- 
trudy 1 pod „Eskułapom”, Krowoder= 
ska 74 pod „Matką Boską", Konopni- 
ckiej 3 w Dębnikach, Krakowska 6 
pod „Złotym Orłem“, 19 


Mogilska 
Apteka. 


Dziś dyżnr nocny aptek w Podgórza i 
Kalwaryjska 27 pod „Hygeą”. 


Krwawa bójka między nie- 
trzeźwymi opryszkami 
w Krakowie 
Policja krakowska aresztowała 
Pietrunka Jana, l. 22 zam. przy 


ul. Krowoderskiej 79 i Mikę 
Władysława, lat 30, zam. przy 
ul. Mazowieckiej 31, za bójkę 


w stanie nietrzeżwym w czasie 
której doznał lekkich uszkodzeń 
ciała: Fruk Jan, szewc, zam. 
przy ul. Krowoderskiej 79 i Ży- 
wiecki tamże zamieszkały. W 
czasie bójki wybito w mieszka- 
niu pobitych 7 szyb okiennych. 
Straty ogólne wynoszą 20 zł. 


Obniżka czynszów 


za lokale handlowe i przem. 

Związki kupieckie zadecydo- 
wały podjąć wspólną akcję na 
terenie Min. przem. i handlu 
oraz spraw wewn. o obniżenie 
czynszów za lokale handlowe i 
przemysłowe. Kupcy twierdzą 
że koszta najmu lokali prze- 
mysłowych i handlowych tak 
obciążają przedsiębiorstwo, że 
niekiedy są poważną przyczy- 
ną ich upadku. Obecnie obo- 
wiązujące stawki miały — zda- 
niem kupiectwa — ulec redukcji 
w granicach do 30 proc. 


Tragiczny wypadek na Wiślę 


Onegdaj na wycieczkę wiśla- 
ną wybrała się trójka: dr. Jan 
Freilich, inż. Arnold Zimmen- 
stock oraz Janina Leiblich, w 
Krakowie, a kiedy spływali z 
powrotem wydarzył się im wy- 
padek, który dzięki pomocy 
obecnego w ipobliżu posterun- 
kowego Banasia, oraz dwóch 
urzędników prywatnych Aleks. 
Ameisena i Bronisława Knolenia 
nie zakończył się tragicznie. 
Oto wymienieni powyżej „że- 
glarze" będąc już w pobliżu 
przystani popłynęli do brzegu 
pomostu z biegiem rzeki, zamiast 
dopływając pod prąd. I oto, 
kiedy znaleźli się przy samym 
pomoście, prąd zawlókł kajak 
pod pomost i wszystkie osoby 
znalazły się pod pomostem. 

W chwili tej na przystani 
znajdował się posterunkowy Ba- 
naś, który rzucił się wraz z wy- 
mienionymi dwoma urzędnikami 
na pomoc. Skończyło się tym 
razem tylko na przymusowej 
kąpieli, mogło być jednakże o 
wiele gorzej. 
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